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C L  Ł
Prenumerata  wraz z przesyłką pocztow ą w ynosi: w państw  e 

auslr. rocznie 6 złr. w. a ,  półr. 3 złr. w a ,  w W. ks. poznańskim  
i całem  państw ie niem. rocznie 12 m arek, półr. 6 m arek, w K re e - 
stwie polskiem  rocznie 6 rubli, półr. 3 ruble. Dla pp. Oficyalistów pryw. 
rocznie 4 złr. w. a. Pojedynczy num er 12 ct. w. a  Cena inseratu  od 
m iejsca wiersza dw ułam ow ego dla członków T ow  okręg., p ren u ­
m erujących „Tygodnik" 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów:

„Tygodnik rolniczy*1 wychodzi w Sobotę każdego tygodnia.
Niefrankowanych listów nie przyjm uje się. Reklam acye nie- 

opieczętow ane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta w inne 
być opatrzone podpisem  au to ra ; nieum ieszczonych nie zwraca się.

Zam ów ienia na „Tygodnik1*, i ogłoszenia, przyjm uje Admini- 
stracya „Tygodnika*, przy ulicy Garbarskiej 1. 7, artykuły  zaś należy 
odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej I. 5.

T reść:  Z Tow arzystw a rolniczego. — P ro jek t do Ustawy o rewizyi katastru  podatku gruntowego. — Spożytkowanie kartofli przez 
skarm ianie. (Dokończenie). — Czarny łu b in  sybirski. — Rozm aitości. — Oznajmienia. — Ogłoszenia. — W iadom ości handlow e.

Z Towarzystwa rolniczego.
W dniu 15 m arca  r. 1895 odbyły się ostatnie 

przed Zgrom adzeniem  ogólnem obrady  Komitetu T o ­
warzystwa rolniczego krakowskiego.

Przewodniczył wiceprezes Towarzystwa, p. S ta ­
nisław Homolacs. Obecni na  posiedzeniu : wiceprezes 
prof. Józef Milewski, oraz członkowie Komitetu pp.: 
Karol Gzecz, prof. Juliusz Leo, Alfons Lippotnan, prof. 
W ładysław Lubomęski, Zdzisław lir. Tarnow ski, Karol 
lir. Scipio i W ładysław Żeleński.

Prezesowie T ow arzystw  roi. okręgowych lub ich 
zastępcy pp.: Maryan Dydyński z Tow. wielickiego, prof. 
Antoni Górski z Tow. brzeskiego, A dam  Jordan  z Tow. 
tarnowskiego, S tanisław Ostaszewski z Tow . jasielskie­
go, Jan  hr. Tarnow ski z Tow. mieleckiego i Jan  Skir- 
liński z Tow. krakowskiego.

Przybyli także na  posiedzenie pp.: E dm und  P io ­
trowski, referent sprawy ubezpieczenia bydła od zara­
zy i Feliks Sandoz, inspektor hodowli.

Obrady rozpoczęły się sp raw ą u b e z p i e c z e n i a  
ż y c i a  włościan, poruszonej świeżo przez ..Beamten 
V erein“ w W iedniu , który żąda łączenia się w tym 
celu w stowarzyszenie państwowe.

Hr. Scipio wyjaśnia, że sp raw a  ta była p rzed ­
miotem obrad wielu Sejmów, a między innymi i n a ­

szego; gdy jed n ak  istnieje już u nas od daw na T o ­
warzystwo ubezpieczeń życia oparte  na  wzajemności, 
dające zatem najdogodniejsze warunki dla wszelkich 
form ubezpieczeń, należałoby przeto s tarać się o ro z ­
powszechnienie tej w iadom ości wśród  włościan, zap o ­
biegając jednocześnie  agitacyi Tow arzystw  obcych.

W  sprawie tej zabierają głos pp.: Czecz Karol, 
p ro f  Leo, Ostaszewski i Przewodniczący, a na wniosek 
p. Czecza zaproszono hr. Scipio’na do referowania  jej 
na Zgromadzeniu ogólnem, dalsze zaś zajęcie się tym 
przedm iotem  przekazano osobnej Komisyi, do której 
Weszli pp.: Karol Czecz, prof. Górski, prof. Leo, prof. 
Milewski i hr. Scipio.

Następnie  odczytano i przyjęto referaty, mające 
być przedłożone Zgromadzeniu ogólnemu, a mianowicie: 

Referaty p. Czecza: co do zasad r o z d z i a ł u  
s u b w e n c y i  na hodowlę bydła i sp raw ozdan ie  z c z y n ­
n o ś c i  S e k c y i  h o d o w lan e j ;

referat p. P iotrowskiego w  sprawie u b e z p ie- 
c z e ń  b y d ł a  od chorób zaraźliwych, a przedewszyst- 
kiem zapobiegania rozszerzaniu się choroby gruźliczej;

dalej ustne spraw ozdanie  p. Żeleńskiego co do 
c z y n n o ś c i  T o w a r z y s t w  rolniczych okręgowych;

wreszcie streszczony referat prof. Lubomęskiego w 
sprawie zorganizowania d o ś w i a d c z e ń  p o 1 o w y c h.

Na wniosek p. Dydyńskiego uchwalono, by w przy­
szłości starać się, o ile to będzie możliwem, ażeby
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spraw ozdan ia  z czynności Tow arzystw  okręgowych 
były d r u k o w a n e  i delegatom zawczasu p r z e s ł a n e .

W iceprezes prof. Milewski daje wyjaśnienia co do 
uchwalonego w Radzie państw a  uwolnienia od p o d a t ­
ku p r z e m y s ł u  g o s p o d a r s k i e g o  i d z i e r ż a w .

Następnie wskutek zbyt wielu zajęć w  Radzie 
p ań s tw a  sądzi prof. Milewski, że nie będzie w stanie 
czynić zadość obowiązkom w iceprezesa i prosi o przy­
jęcie jego r e z y  g n ą c y  i.

Po  przemówieniu prawie wszystkich członków 
Komitetu przeciw przyjęciu tej rezygnacyi i po uchw a­
lonym wniosku p. Żeleńskiego o wybór t r z e c i e g o  
w i c e p r e z e s a ,  skłonił się prof. Milewski do p o z o ­
s t a n i a  n a  d o t y c h c z a s o w e m  s t a n o w i s k u .

Uchwalono, by przedstawić Zgromadzeniu ogól­
nem u wniosek o odbycie Zebrania j u b i l e u s z o w e ­
go w pierwszych dniach p a ź d z i e r n i k a .

Odpowiedź Wydziałowi k ra jow em u w sprawie 
m o n o p o l u  s p i r y t u s u ,  postanowiono, po krótkiej 
dyskusyi, na  razie jeszcze odroczyć.

Projekt do Ustawy
o rewizyi katastru podatku gruntowego. *)

ARTYKUŁ I.
P ie rw sza  rewizya katastru  poda tku  gruntowego, 

przedsięwzięta w myśl § 41 Ustawy z 24 maja  1869 
r. Dzień. Ustaw Państw a , n. 88, p rzep row adzoną  być 
m a na podstawie, następujących postanowień.

I. Cel rew izyi.
§ 1.

Rewizya ma na celu:
1. Przyjęcie do wiadomości i uwzględnienie zaszłych 

trwałych zmian w kulturach, włącznie z temi, k tó ­
re powstały wskutek złączenia (kommasacyi) czę­
ści gruntów ;

2. usunięcie rażących niestosunkowości w pozycyach 
taryfowych czystego dochodu dla pojedynczych 
dystryktów szacunkowych i dla pojedynczych kul­
tu r  tegoż dystryktu;

3. usunięcie b łędów  lub znacznych pomyłek w przy­
dzieleniu odnośnej kultury do rozmaitych klas b o ­
nitacyjnych i uwzględnienie zmian, jakie z czasem 
zajść mogły pod  względem jakości gruntu, a m ia­
nowicie:

a) co do pojedynczych parcel,
b) co do całych łanów lub większych przestrzeni 

gruntu jednakow ej jakości.

*) Czyniąc zadość żądaniu Towarzystwa roi. okręg, w W ie­
liczce, podajem y tłóm aczenie p rojektu  Ustawy, przedłożonej przez 
Rząd Radzie państw a. (Przyp. Red.)

II. O rgany do p rz e p ro w a d z e n ia  rew izyi.
a) C o d o  t r  w a łej z m i a n y  k u l t u r y .

§ 2.
Zasiągnięcie wiadomości i przeprow adzenie  w o- 

pera tach  katastru  gruntowego wszelkich trwałych zmian, 
jakie zaszły co do ku ltu ry  i uwzględnienie ich przy 
obrachow aniu  podatku, p rzeprow adzane  będzie przez o r­
gany, przeznaczone do prowadzenia  wykazów katastru 
poda tku  gruntowego w m yS  Ustawy z 23 m aja  1883. 
D. U. P. n. 83 i 84.

b) C o d o c y f r  t a r y f o w y c h  i p r z y d z i e l e n i a .

§ 3.
Usunięcie oznaczonych w § 1, punkcie 2 i 3 n ie ­

stosunkowości, b łędów i pomyłek, i uwzględnienie zmian, 
nastąp ić  winno w drodze urzędowej przez mającą się 
ustanowić dla każdego kraju  komisyę krajową.

Wyniki rewizyi, p rzeprow adzonej przez Komisyę 
krajową, podlegają spraw dzeniu  i ostatecznemu p o s ta ­
nowieniu Koruisyi centralnej w W iedniu.

1. Kom isya  k ra jow a .
(Rozdział ten, objęty §§ 4, 5 i 6, został już oso­

bną  uchw ałą załatwiony. Przyp. Red. Tyg. roi.)

2. Kom isya c e n t ra ln a .
§ 7.

Komisya centra lna  w W iedniu , stojąca pod p rze ­
wodnictwem Ministra skarbu lub jego zastępcy, składa 
się z 4-8 członków i tyluż zastępców.

Z tych 48 członków i zastępców, wybiera Izba 
Pan ó w  Rady P ań s tw a  12 członków i 12 zastępców 
bez ograniczenia w wyborze. Izba posłów Rady P a ń ­
stwa wybiera 24 członków i 24 zastępców w ten  spo­
sób, że na każdy z 24 rejonów, które u tw orzone są 
dla regulacyi podatku  gruntowego, p rzypada po jednym  
członku i jednym  zastępcy z grona  właścicieli ziemi 
odnośnego rejonu.

Minister skarbu powołuje 12 członków i 12 za­
stępców.

Członkowie i zastępcy Komisyj krajowych nie m o ­
gą być wybrani lub powołani na członków lub zastęp­
ców Komisyi centralnej.

P ow ołanem u przez Ministra skarbu referentowi 
lub jego zastępcy przysłużą p raw o  głosowania w takim 
tylko razie, jeżeli jednocześnie  jes t  członkiem lub czyn­
nym zastępcą członka Komisyi.

§ 8.
Członkowie Komisyi centralnej, a względnie ich 

zastępcy, o ile nie działa ją  jako  urzędnicy państwowi, 
mają  praw o w czasie rzeczywistego zajęcia pobierać 
dyety po 10 złr. dziennie.

Otrzymują również zwrot kosztów podróży za 
jazdę  tam  i z pow rotem  w wysokości 1T>0 złr. za każ­
dy m yriam etr odległości od ich stałego miejsca zam iesz­
kania.
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i l l .  Postępowanie.
1. Co do trwałej zmiany kultury.

§ 9.
Do powzięcia wiadomości o zaszłych trwałych 

zmianach kultury i do uwzględnienia ich, dają pod­
stawę prowadzone w myśl §§ 7 i 38 Ustawy z 23 maja 
1883 D. U. P. n. 83, notatki o trwałych zmianach kul­
tury, oraz zawiadomienia, uskutecznione przez właści­
cieli gruntów, jak również wykazy udzielane organom 
komasacyjnym dla przedstawienia podziału posiadłości 
gruntowej po przeprowadzeniu komasacyi.

§ io.
Począwszy od r. 1897 uwzględnienie trwałych 

zmian kultury odbywać się będzie przy obrachowywa- 
niu rozdziału podatku gruntowego.

Jeżeli jednak zmiana kultury w przeciągu lat dzie­
sięciu nie zostanie zupełnie dokonaną, a przy zastoso­
waniu cyfry czystego dochodu taryfowego klasy boni­
tacyjnej nowej kultury, wypadnie podatek wyższy od 
poprzedniego, wówczas opłacanie owego podatku n a­
stąpi dopiero w pierwszym roku po ukończeniu zmia­
ny kultury.

§ 11.
Począwszy od r. 1897 każdy właściciel gruntu 

obowiązany jest donieść przed końcem m arca r. 1897 
o każdej ukończonej w r. 1896, a nie uwzględnionej 
jeszcze w czasie rewizyi, trwałej zmianie kultury, o 
późniejszych zaś trwałych zmianach kultury zawiada­
m iać w ciągu sześciu tygodni po ukończonem  przeisto­
czeniu w myśl § 16 Ustawy z 23 maja 1883 r. D. U. 
P. n. 83, odnośoie do zmian co do osoby posiadają­
cego lub przedm iotu podatku gruntowego.

Urzędnik, prowadzący wykazy, ma w równy spo­
sób jak przy zastosowaniu § 22 Ustawy z 23 maja 
1883 r. D. U. P. n. 83 do zmiany przedmiotu, spraw ­
dzić zmiany powyższe w kulturze i zarządzić uwzględ­
nienie ich przy oznaczeniu podatku w roku następnym 
lub dopiero w roku jedenastym, jeżeli znajdują się 
warunki przyznania dziesięcioletniego uwzględnienia.

Niedotrzymanie powyższych term inów pociąga za 
sobą ten niekorzystny skutek, że jeżeli zmiana kultury 
wpływa na zmniejszenie podatku, nastąpić ono może 
dopiero w drugim roku po zawiadomieniu lub urzę- 
dowem sprawdzeniu, gdy zaś zmiana kultury wywołuje 
podwyższenie podatku, nie może być już przyznane 
wzmiankowane powyżej uwzględnienie. Postanowieniam i 
powyższemi znoszą się §§ 21, 28, 29, oraz 7 i 38 
Ustawy z 23 maja 1883 r. D. U. P. n. 83, ostatni o 
tyle, o ile odnosi się do trwałych zmian kultury.

§ 12.
Postanowienia powyższe nie stosują się do tych 

zmian kultury, które pow stają wskutek uszkodzenia 
latorośli winnej i traktowane być mają podług Ustawy 
z 27 czerwca 1885 r. D. U. P. n. 3 i r. 1886.

Uwzględnienie zmiany kultury pozostaje w zawie­
szeniu w takim wypadku, gdy grunt leśny usunięty zo­
stał z produkcyi drzewnej bez otrzymania na to ze­
zwolenia w myśl § 2. Ustawy lasowej z 3 grudnia 
1852 r. D. U. P. n. 250.

Urzędnik prowadzący wykazy (ewidencyjny) jest 
obowiązany zawiadomić władzę polityczną pierwszej 
instancyi o każdem podobnem  spostrzeżeniu co do 
przestępstw a Ustawy lasowej.

W ładza ta ma objaśnić urzędnika ewidencyjnego, 
czy zalesienie jest nakazane, czy też zmiana kultury 
następnie dozwoloną została.

W razie ostatnim  zmiana kultury ma być uwzględ­
nioną w roku następnym po jej dokonaniu; korzyść 
pozostawienia przez lat dziesięć w niższem opodatko­
waniu nie ma tu  miejsca.

§ 13.
Parcele, które w katastrze podatku gruntowego 

zapisane są jako lasy, w poprzednim  jednak operacie 
podatku gruntowego przydzielone były do innej kul­
tury, mogą na życzenie właściciela, jeżeli takowe przed 
końcem grudnia r. 1896 zgłoszonem zostanie, przepi­
sane zostać do owych kultur, do których one według 
rzeczywistego i przeważającego użytku należą, a to 
bez żądania zezwolenia w myśl § 2 Ustawy lasowej 
z 3 grudnia 1852, D. U. P. n. 250 lub wyraźnego urzę­
dowego odwołania, wydanego poprzednio nakazu zale­
sienia.

Postanowienie to nie stosuje się do owych par­
cel, co do których na podstawie osobnych Ustaw dla 
Dalmacyi, Tryestu, Gorycyi, Gradyski, Istryi i Krainy 
lub też Ustawy z 30 czerwca 1884, D. U. P. n. 117 
uznano, iż dla nieszkodliwego odprow adzenia wód gór­
skich jako lasy pozostać m uszą; albo też, które na 
mocy § 19 Ustawy lasowej z 3 grudnia 1852 D. U. P- 
n. 250 zawisłemi są od przepisów kolejowych, wyma­
gających pozostawienia ich w kulturze lasowej.

Co do przedkładania świadectw, iż nie istnieją 
przedstaw ione powyżej przeszkody w przepisaniu tych 
parcel do żądanego przez właściciela rodzaju kultury, 
oznaczą się bliższe szczegóły w drodze rozporządzenia.

(Dok. nast.)

— — c c  ~

Spożytkowanie kartofli przez skarmianie.
(Dokończenie).

Mówiąc o świniach, nie m ożna pominąć wzmianki 
o taryfie kolejowej, k tóra o ile jes t zgubna dla wypa­
sających świnie w Galicyi, o tyle znów korzystna dla 
przedsiębiorców węgierskich. Taryfa obrachowana jest 
albo w stosunku do przestrzeni ładunkowej, albo od­
powiednio do ilości sztuk. Podług przestrzeni opłaci 
się naładowywać wtedy jedynie, gdy ona jest zupełnie
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zużytkowaną. P rzedsiębiorca zaś zmuszony do wysyła­
n ia  świń w chwili, gdy są do transportu  gotowe (każdy 
bowiem  dzień zwłoki pociąga za sobą znaczne straty), 
nie może zużytkować całej przestrzeni, trudno  bowiem, 
przypuśćmy z 250 pasących się świń, wybrać 90 lub 
100 sztuk naraz dla zapełnienia niemi dwupiątrówego 
wagonu, przy zajęciu zaś jednego  tylko piątra opłata  
od m etra  kwadr, podnosi się znacznie wyżej. Najczę­
ściej więc m uszą handlarze ładow ać podług taryfy obli­
czonej od sztuki. Inne są taryfy na prosięta, inne na 
warchlaki, inne znów na świnie chude lub tłuste i t d. 
Dwie ostatnie taryfy obchodzą głównie handlarzy. Świ­
nie, ważące 60 kilo, zaliczone są do chudych, należą 
jednak  do tej samej kategoryi wtedy nawet, gdy m ają  
90 kg. wagi; te zaś świnie, które ważą więcej nad 90 
kg., zaliczają się już do tłustych, mających 170 kg. 
wagi. Świnie takie praw ie  nigdy, a przynajmniej b a r ­
dzo rzadko wysyłane śą z Galicyi. P. W a tt  m ann zazna­
cza, że ani jednej świni, ważącej więcej nad 120 kg., 
nie ładow ał nigdy, a pom im o to płacił za nie jak  gdyby 
ważyły 170 k g ,  a  zatem za 50 kg więcej, aniżeli n a ­
leżało. Świnie ważące tylko 90 kg. m uszą być op ła ­
cane jak  gdyby ważyły 170 kg , a zatem praw ie po ­
dwójnie, podczas gdy od węgierskich świń tłustych, 
ważących po 200 kg.; op ła ta  wynosi tyle tylko, co od 
świń ważących 170 kg. Polak  płaci zatem za 91 kg. 
tyle, ile żądają od W ęgra  za 180 kg. Dlaczegóż Polak 
m a  być zawsze kopciuszkiem? Gdzież tu  jest  sprawie­
dliwość i gdzie ta  pomoc, k tóra  ma być udzielana wal­
czącym z nędzą  ziem ianom ? Obecnie rolnik węgierski 
nie spoczywa także na różach, ale otrzymuje z góry 
wszelką możliwą pomoc, w której zniżone taryfy grają 
niem ałą  rolę.

W  wypadkach nawet, w których przeciętna waga 
wszystkich świń nie dochodzi 90 kg., zdarzyć się może, 
iż niektóre świnie zaliczone zostaną do tłustych, przepis 
bowiem opiewa, że w razach wątpliwych należy p rze ­
ważyć pojedyncze sztuki. Jeżeli więc zastępca właści­
ciela jes t  obecny przy tej czynności, natenczas można 
przynajmniej ustrzedz się nadużyć. W  Białej jednak  
zdarzają się często rewizye, p rzeprow adzane  przez kon- 
tro lorów  w nieobecności właścicieli. Jeżeli wtedy zdaje 
się kontrolorowi, że świnie ważą więcej aniżeli 90 kg., 
natenczas liczy je  po 170 kg., a pokrzywdzony właści­
ciel nie ma naw et możności udow odnienia  pomyłki. 
Przepis  ten  mniej był p rzestrzeganym  dawniej na  ko­
lejach prywatnych, aniżeli obecnie na upaństwowionych, 
dlatego mniej był uciążliwy, teraz jednak  dotyka on 
przedewszystkiem producentów , gdyż handlarze starają  
się pow etow ać sobie s tra tę  zapom ocą ceny zakupna 
i rozmaitych w arunków  ubocznych. Jeżeli producenci 
m ają doznać jakowej ulgi, to musi ona rozciągać się 
i do handlarzy, bez których pierwsi obejść się nie mogą. 
O ile dawniej handlarze świń mieli się w Galicyi d o ­
brze, o tyle podupadli obecnie i jedni wycofali się z in­

teresu, drudzy pobankrutowali, a producenci narażeni 
są obecnie na wyzysk tych, którzy pozostali, gdyż wolni 
od wszelkiego w spółzaw odnictw a nakładają  dowolne 
warunki. Sprzedaw anie  małych partyj świń w Białej 
lub w Krakowie, nie przynosi p roducen tom  żadnej k o ­
rzyści, m uszą więc pozbywać je  handlarzom.

Należałoby domagać się, by pod ług  tej samej ta ­
ryfy dozwolonem było ładowanie jednego tylko piętra, 
t. j. za opłatą  połowy 2 pięter, a ponieważ taryfa od 
sztuki jest po trzebną , pow inna  być ułożoną odpow ie­
dnio do stosunków galicyjskich. Urządzenie pociągów 
pospiesznych byłoby bardzo  korzystne, gdyż umniejszy­
łoby stratę wagi.

Przym usow a kontum acya je s t  także bardzo  ucią­
żliwa dla producentów , wypasających większą ilość 
świń, gdyż naraża ich na stra ty nie osiągając żadnego 
celu zdrowotnego. Jeżeli bowiem świnie były zdrowe, 
stojąc w stajni więcej niż 2 miesiące i podług świadec­
tw a c. k. weterynarza opuściły ją  w stanie zdrowym, 
natenczas obejść się mogły bez wszelkiego zakładu 
kontumacyjnego. P. W attm an n  obrachował, że p ro d u ­
cent stracił wskutek takiej kontumacyi po 3 centy na 
każdym kg wagi. Mówią, że „p raw d a  wyjdzie zawsze 
na  ja w “, ale kiedy to nastąpi u n as  w  Galicyi? W tedy 
chyba, gdy hodow ca wszystko straci i p rzestanie  być 
producentem , a dla pozostania  konsum entem  nie będzie 
już  miał żadnych środków! Nikt je szcze  nie słyszał, 
żeby te tylko świnie węgierskie pokazywały się na ta r ­
gach austryackich, które wyszły z zakładu w Steinbruchu. 
Jeżeli zatem producenci węgierscy m ogą wysyłać świ­
nie swoje w prost na targi, dlaczegóż nie dozwalają 
czynić tego zarów no i p roducen tom  galicyjskim, wypa­
sającym naraz znaczniejszą ilość świń. Wszelka siła 
p roduktyw na musi być z m a rn o w a n ą ,  jeżeli na  każdym 
kroku doznaje tyle przeszkód!

Dla świń, skupowanych po ja rm arkach , po trzebne 
są takie zakłady kontumacyjne, jakie znajdują się w Au- 
stryi, z całym systemem weterynarsko policyjnym. Gdy 
się bowiem pomyśli, że 14 listop. w r. 1892 było w s a ­
mej Galicyi 18 tysięcy, a naw et do 28 tysięcy stajen, 
w których panow ała  zaraza pysków i racic, a 7 kwie­
tnia 1892 r. było w Austryi 240 miejscowości, w k tó ­
rych grasowała zaraza p łu cn a ;  że przeciwnie, dnia 21 
stycznia w r. 1895 było w całej Austryi tylko 14 miej­
scowości zajętych zarazą pysków i racic, a 1 tylko 
miejscowość wykazana jako  dotknięta  zarazą p łucną; 
następnie  gdy się pomyśli o strasznej zarazie, która 
w r. 1880 i 1888 szerzyła się w południowym  Tyrolu 
i objęła 50% bydła, to jes t  się zmuszonym przyznać, 
że wyniki starań, dążących do uzdrowienia, były ol­
brzymie, niewidziane! Obecnie tylko Szwecya i N or­
wegia, może pod  względem stosunków weterynaryjno- 
policyjnych mierzyć się z Austryą, która  przewyższa 
Niemcy, liczące 21 grudnia  1894 r. aż 60 miejscowości 
zarażonych nosacizną , 1093 zarazą pysków i racic, 30
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zarazą p łucną , podczas gdy w Austryi 21 lutego 1895 
wykazanych było co do tych chorób tylko m iejscowo­
ści 8, 14 i 1. Dla świń zatem, pochodzących z dużych 
zakładów opasowych, kontum acya nie m a ani celu, ani 
sensu, czyli jes t  popros tu  szykaną dla szkodzenia p ro ­
ducentom.

Cały świat wie dobrze, że rolnikom źle się teraz 
wiedzie, jedne tylko chyba sfery finansowe nie wierzą 
tym wyrzekaniom i przypisują  je przyzwyczajeniu. Mo­
żna jednak  zapytać, ilu dzierżawców w Galicyi znisz­
czało w lalach ubiegłych, a ilu z nich wisi już tylko na 
nitce? Czy właściciele dóbr żyją z dochodów , czy z za ­
ciąganych pożyczek ?

„Ograniczyć upraw ę zboża“! je s t  hasłem obecnej 
chwili. Ale czy ten biedny, udręczony rolnik może być 
pewnym, że znalazł zyskowną gałęź hodowli? czy może 
wierzyć, że ten  groźny, ciemny horyzont zaczyna się 
rozjaśniać jakiemibądź promieniami nadziei? Zanadto 
wcześnie niestety radość jego zamienia się w rozpacz, 
gdy przekona się, jaki naw ał formalności, przepisów 
i rozporządzeń  sp ad a  na niego, przygniata i ledwie ze 
skóry nie odziera!

W ołają  na ro ln ików: „Narzekania i utyskiwania 
nie przydadzą się na nic! Nie powinniście tracić n a ­
dziei, ale s tarać się uzyskać korzyść z gospodarstwa, 
dźwignąć się w łasną p racą  i s i łą !“ Zgadzamy się na  tę 
teoryę — powiada au to r  — szkoda jednak, że ona tylko 
w W ęgrzech je s t  w ykonalną , ale nie u nas w Galicyi!

Na jakie straty narażeni są hodowcy i kupcy ga­
licyjscy z pow odu  przymusowej kontumacyi, dowodzi 
fakt przytoczony przez p. W attm anna . Pom im o n a d ­
zwyczaj niskich cen z pow odu zamknięcia granicy do 
Niemiec, miał on wysyłać do Białej 60 świń, które już 
dobrze jeść nie chciały. Świnie te przy wyprawieniu ze 
stajni ważyły 6100 k g ,  za przybyciem do Białej 5590, 
a po wyjściu z zakładu 5630 kg., tak, że im ubyło 470 
kg. wagi, to jest  7-7 % czyli 8 kg. na  sztuce. Licząc 1 
kilogram po 30 centów, s tra ta  wynosiła 141 złr.. które 
po  dołączeniu kosztów kontumacyi w ilości 49 złr. i 
9 ct., oraz koszta przepędu  w ilości złr P80, stanowiły 
sumę 191 złr. i 89 ct. Nie licząc więc wydatków oso­
bistych właściciela, czyni to po 3 centy straty na 1 kg., 
czyli przy rocznej sprzedaży 40.000 kg. pow oduje  stratę 
1200 złr., a zatem przy skarm ianiu  2520 ct. m. kartofli 
s tanowi o 50 ct. niższe spożytkowanie każdego ctn. m.

Nad to  każda wysyłka kosztuje przeciętnie o 20 
złr. zawiele, co przy s iedm iorazow em  wysełaniu świń 
wynosi 140 złr. rocznie, czyli 5'8 ct. od ctn. m. k a r ­
tofli, wskutek czego obniżenie zużytkowania kartofli 
wynosi 55 ct. na  każdym ctn. m.

Jakże przy stosunkach podobnych ren to  wać się 
m oże up raw a  kartofli? Czy można ztąd opłacić podatki 
i zaopatrzyć choćby najskromniejsze potrzeby życia? 
O ratach, należnych tem u lub owem u bankowi, naw et 
mowy być nie może.

W  całych Austro-W ęgrzech tylko hodow cy i h a n ­
dlarze galicyjscy ponoszą, ciężkie n iedogodności i straty 
wskutek kontumacyi przymusowej. Przy transportow a­
niu do W iednia traci się oprócz w spom nionych  już 8 
kg. jeszcze 4 kg. żywej wagi na każdej sztuce, co ró­
wna się rezultatowi czterotygodniowego wypasu. Nie 
koszta, ale s tra ta  wagi stanowi główne poszkodowanie, 
spow odow ane  kontum acyą. Gdyby nie ona, świnie n a ­
ładow ane w piątek w Oleszycach, byłyby sprzedane 
w W iedniu  już we wtorek, tymczasem pozostają  one 
z pow odu  kontumacyi w Oleszycach do soboty, a do­
piero od wtorku za tydzień mogą być sprzedane w W ie­
dniu. Ktokolwiek zna trochę naturę  tych zwierząt, wie 
dobrze, jak  niekorzystny wpływ w yw iera  na  nie każda 
zmiana, a mianowicie zm iana paszy, stajni i dozorcy. 
Następnie czeka je  jeszcze w yładowywanie i ładowanie 
w Krakowie i w Białej, przy barbarzyńskiem  obchodze­
niu się z niemi posługaczy, którzy je  biją i popychają 
bez litości.

Z czem też nie m ają  teraz do walczenia nieszczę­
śliwi producenci i handlarze świń w Galicyi? Naprzód 
walczyć muszą z niesłychan:e niskiemi cenami, gdyż 
Niemcy mimo zawarcia trak ta tu  handlow ego zamknęły 
swoją granicę; pow tóre  z faworyzującą W ęgrów  ta ­
ryfą; po trzecie z przym usow ą kontumacyą. Nie jes t  
to walka z jednym, ale z trzem a smokami! Jeżeli ten 
konglomerat niesłuszności i n iesprawiedliwości napotka 
przeciwnika słabego, to go obali! P o trzebną  jest za­
tem pom oc doraźna. Dawni właści ciele gorzelń z wy­
sokimi kontyngentami nie są zbyt dotknięci. Ale i ci 
nie powinniby postępow ać podług znanej zasady: „nie 
dmuchania  na to co cię nie piecze", i nie patrzyć spo­
kojnie na wyzyskiwanie mniej uposażonych przez s to ­
sowanie rozmaitych szykan zasadniczych.

A utor przygotowany jes t  na  zarzuty, które go 
spotkać mogą z pow odu  stawianych tu  żądań, z góry 
w'iee oświadcza, że nie żąda wyjątków, tylko przepisu 
ogólnego, wykluczającego wszelkie nadużycia i odpo­
wiadającego wymaganiom zdrowotnym trzody bez ru j­
now ania  producentów .

Przepis  ten powinienby opiew ać następująco:
„Każdy właściciel większej posiadłości w Galicyi, 

w którego stajni nie pojawiła się od 2 miesięcy żadna 
zaraza, może wysyłać świnie swoje w pros t  na  wszyst­
kie ja rm ark i  austryackie bez pośredn ic tw a  handlarzy, 
z warunkiem stw ierdzenia  dobrego stanu  zdrowia tych 
zwierząt przez c. k. weterynarza przy wyprowadzeniu 
ze stajni i ładow aniu  na  kolei. “

Obawa, by nie stracił na  tern zakład kontum a- 
cyjny, dla którego m am y pew ne zobowiązania moralne, 
upada  wobec postanowienia , że przy naładow aniu  po­
b ie raną  być ma wraz z frachtem należytość s tajenna 
i 10% kosztów żywienia; opłata  ta  od 1 sztuki nie 
wyniesie więcej nad 10 ct, gdyż i zysk, który przypada
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na  zakład kohtumacyjny, je s t  w porów nan iu  ze s t r a ­
tami, jakie ponoszą  producenci, nadzwyczaj mały.

  K .  

Czarny łubin sybirski.
P. Schrape  z Tschisten (na Śląsku) w odpow ie­

dzi na pytanie umieszczone w „Illustrirte Landw. Ztg.“, 
pisze w „Deut. Landw. Ztg.“ co następuje :

„Uprawa łubinu czarnego ułatwi gospodarstwu 
możność ograniczenia się na skarmianiu własnej tylko 
paszy. Odgoryczanie znanych dotychczas odmian łubi­
nu  pociąga za sobą  tyle uciążliwych korowodów, że 
nie wszędzie przeprow adzonem  być może z dobrym 
skutkiem, a przynajmniej nie w małych gospodarstwach.

Na wiosnę r. 1893 udało się p. Schrape nabyć 
w W rocław iu  cetnar  czarnego łubinu, sprowadzonego 
s taraniem p. Szichtera. Siew w ypadł dosyć późno i 
była obaw a n ieudan ia  się zbioru, tymczasem pomimo 
posuchy, panującej w tym roku, łubin czarny zasiany 
W ilości 33 funtów na  m órg  niemiecki, rozwijał się 
tak  bujnie, że pokrył cały łan gęstą roślinnością, p o d ­
czas gdy w czasie kwitnienia łubinu żółtego, którego 
wysiano 65 funtów na  mórg, można było widzieć b ie ­
gające w nim zające i. kuropatwy, Łubin żółty nie roz- 
krzcwił się bynajmniej w tym roku i dał tylko zbiór 
1 cet. z morga, podczas gdy łubin czarny pomimo 
spóźnionego siewu dał 4 1/2 cet. z morga, a zatem ogó­
łem z wysiewu 1 cetn. cłowego otrzymano 18 cetn., 
z których wypadało odliczyć 1 cetn. ziarna niedojrza­
łego. Tem i 12 cetn. obsiano w 1894 r. 45 m orgów 
niemieckich rozmaitych kawałków pola, położonych 
pomiędzy łubinem żółtym i pom im o tak małej ilości 
nasienia (drobniejszego nieco jak  ziarno łubinu żółte­
go) stan roślinności był gęsty i zwarty. Na wszystkich 
u p raw ach  próbnych obsadzanie s trączków łubinu czar­
nego było obfitsze, aniżeli żółtego. Dotychczasowy 
omłot łubinu czarnego wykazał 12 cetn. cłowych zbio­
ru z m orga  niemieckiego, podczas gdy łubin żółty nie 
dał naw et 8 cetn. Nadto, zbiór łubinu czarnego jes t  
łatwiejszy, aniżeli łubinu żółtego, Nie dozwalając na 
zbyteczne dojrzenie strączków na  łodygach i złożywszy 
je  w kupki w ten  sposób, żeby strączki zwrócone były 
do środka, m ożna uniknąć  znaczniejszych stra t  przez , 
obsypanie się ziarna.

Mając nie wielki zbiór snopków w r. 1893, zdo­
łano przykryć je  słomą, co powstrzymało pękanie s trącz ­
ków pom im o dłuższej słoty. Przy upraw ie  n a  więk­
szym obszarze w r. 1894 czynność ta  m usiała  być za ­
n iechaną, a przegląd po la  po zebraniu łubinu wykazał, 
że ziarno odmiany żółtej wypada ze strączków o wiele 
łatwiej, aniżeli czarnej.

Skarm ianie  łubinu czarnego w stanie zielonym 
wypadło wcale korzystnie; n iektóre krowy jadły go 
odrazu bardzo chętnie, a parę  z nich dopiero po nie-

jakiem ociąganiu się, zawsze jed n ak  n ie  z mniejszą 
ochotą, jak  wykę piaskową. Oboję tnem  okazało się 
przytem, czy łubin był dopiero  w pełni rozkwitu, czy 
zaczynał nasadzać  już strączki. P an  Schrape  utrzymuje 
także, że odmiana sybiryjska n ad a je  się bardzo  do d o ­
łowania.

Do jedzenia  dojrzałego ziarna przyzwyczaiło się 
bydło w dniach kilku; należy tylko rozpoczynać k a r ­
mienie małemi dawkami, około 1 funta na  sztukę. P ó ­
źniej można bez żadnych złych n a s tę p s tw  daw ać k ro ­
wom po 2 funty, wołom zaś roboczym i opasowym 
po 4 funty dziennie. Z końmi nie p rzeprow adzono 
w praw dzie  próby, można jednak  uw ażać  za niewątpli­
we, że skarmianie 2 funt. łub inu  czarnego nie zaszko­
dzi im wcale, skoro 3 funty odgoryczonego, żółtego 
łubinu nie wywołuje u nich złych następstw . Odm iana 
sybiryjska je s t  w stanie zwykłym nie o wiele więcej 
gorzka, aniżeli odgoryczony łubin żółty. Można żuć 
ziarna jej bez wstrętu, podczas gdy rozgryzłszy z ia rn ­
ko łubinu żółtego nieodgoryczonego, musimy wypluć 
je coprędzej. P od ług  analizy dr. Gabriela znajduje się 
w 100 gr. substancyi suchej łubinu czarnego 0 -15 al­
kaloidów, podczas gdy w 100 gr. suchego łubinu żół­
tego zawiera się 0 8 1  gr. alkaloidów.

Łubin sybirski, nie potrzebując  kłopotliwego od- 
goryczania ziarna, a wskutek tego nie narażony na 
u tra tę  znacznej ilości części pożywnych, posiadając oraz 
większą zdolność produkcyjną, aniżeli łubin żółty, stoi 
niezaprzeczenie wyżej od wszelkich innych odm ian i 
stanie się wkrótce rośliną p ie rw szorzędną w gospodar­
stwach na ziemiach lekkich".

Mimo pochw ał powyższych dodać musimy, że zda­
nia co do użyteczności ziarna tej rośliny jako  paszy, a 
mianowicie co do ilości zawartych w nich alkaloidów, 
są jeszcze bardzo  odmienne. Niektóre analizy wykazały 
wprawdzie, że łubin czarny zawiera stosunkowo zna­
cznie mniej owej trucizny, aniżeli inne odmiany, tym ­
czasem dr. von Korn z Rudelsdorfu  otrzymał wyniki 
wręcz przeciwne. Dał on do rozbioru, do stacyi cen­
tralnej w Berlinie, 3 próby z zebranych u niego o d ­
mian łubinu, a rezultat analizy był co do zawartości 
alkaloidów następujący:

Łubin żółty =  0-713 
„ biały =  0-714 
„ czarny =  0-830

W  każdym więc razie należy wstrzymać się z u- 
życiem tego ziarna na paszę bez poprzedniego odgo- 
ryczania go, aż sp raw a ta  dokładnie zbadaną  zostanie.

(Przyp. Red. Tyg. roi.)

ROZMAITOŚCI.
Nawóz sztuczny pod kartofle. Na dobrych, lekkich 

glebach nadaje  się pod  kartofle nawóz mierny, złożony
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z 200 kg. saletry chilijskiej i 150 kg. superfosfatów 
(16% ) na  1 ha. Zam iast saletry można takża użyć 
150 kg. siarczanu amoniaku, zawsze jednak  nawóz sa- 
letrzany je s t  korzystniejszy. Sole potasow e, lepiej o d ­
działywają na przedplon. Jeżeli ziemia zasiloną była 
naw ozem  stajennym, lub upraw iano  na  niej jako  p rzed ­
plon groch, wykę, rzepak, koniczynę lub lucernę, to 
należy uszczuplić naw ozu  azotowego.

Nadzwyczajny połów raków. Pom im o wielkiego 
eksportu  raków galicyjskich za granicę i to naw et w p o ­
rze ochronnej, są jeszcze w Galicyi miejsca, w których 
rak  nietylko nie należy do rzadkości, ale występuje tak 
obficie, że przy gospodarnem  i um iarkow anem  po ła­
wianiu mógłby długie lata dostarczać okolicznym m ie­
szkańcom smacznej strawy, zwłaszcza na  ciężkie czasy 
przednówku. I tak donosi dr. Malsberg, że w okolicy 
Kałusza w powiecie Tom aszów ka w Siwce i jej dopły­
wowym strumyku, płynącym z pobliskiego lasu, jest  
taka  obfitość raków, iż z końcem sierpnia roku ze­
szłego złowiono w przeciągu dw u dni zwykłym sposo­
bem na  przynętę uw iązaną  na  sznurku około 2000 
sztuk dużych raków, nie licząc drobnych, które w p u ­
szczono n apow ró t do wody. Dodajemy do tego, że we 
wszystkich najmniejszych naw et potoczkach w po łu ­
dniowo-wschodniej Galicyi są raki, i to właśnie z g a ­
tunku najwięcej poszukiwanego dla obfitości mięsa i 
smaku. Gatunek ten  znany pod  nazw ą raka rzecznego 
(Astacus fiuviatilis), różni się od raka  stawowego (Asta- 
cus leptodactylus) zwanego za granicą i w handlu „ ra ­
kiem galicyjskim “, tem, że ma krótkie a szerokie szczyp­
ce, jes t  barwy ciemniejszej, mniejszy lecz mięsistszy i 
lepszy w smaku. (F . — Okólnik 15 Tow. ryb.)

O z n a jm ie n ia .

L. 25841.
OGŁOSZENIE.

Aby hodow com  koni ułatwić korzystną sprzedaż 
koni Skarbow i wojskowemu z pominięciem pośredni­
ków, odbędą  się w  Galicyi ja rm arki na remonty z w io­
sną 1895 w następujących term inach i miejscowościach: 

Dnia 16 kwietnia w W adowicach
» 18 n „ Bochni

n 20 ?? „ Mielcu

U 22 n „ T arnow ie

D 24 n „ Jaśle

n 26 n Mościskach

V 29 n „ Stryju
» 1 maja „ Tarnopo lu

» 3 n „ Kołomyi
5 V „ Monasterzyskach

r,) 7 V „ Czortkowie.

Na tych ja rm arkach  będą  zakupywane rem onty  
dla kawaleryi, oraz konie zdatne do chowu w zakła­
dach dla remont.

R em onty  dla kawaleryi m uszą mieć ukończony 
4-ty  rok życia, a nie powinny przekroczyć 7-go roku 
życia, oraz m uszą mierzyć najmniej 158 cm.

Konie przeznaczone do chowu w zakładach dla 
rem ont m uszą mieć ukończony 3-ci rok życia, być 
szlachetniejszego pochodzenia, a ze względu na b u d o ­
w ę ciała m uszą  rokow ać szczególnie dobry dalszy rozwój.

Cenę zakupna rem ont obydwóch kategoryj u s ta ­
nawia się w kwocie 325 złr.

Zakupno rem ont uskuteczni c. i k. Major Józef 
Wolff z pułku Dragonów Arcyksięcia Albrechta  Nr. 9. 

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 27 m arca  1895.

Ogłoszenia.

Kilka krów rasy  holenderskiej
cielnych, po oryginalnym buhaju rasy  „Ostfries", 
importowanym przez c. k. Komitet Towarzystwa 

roln. krak. z Ostfries, są  do nabycia (3.3) 
w  C I C H A  W I E  p . N ie p o ło m ic e .

O (i Ł OSZ E N  I E.
Kilka krów i cieląt rasy Simmenthal

ma (lo pozbycia
ZARZĄD DÓBR BRZĄCZOWICE

poczta D roginia. (2-3)

D o s p r z e d a n ia  każdego czasu
F O L W A R K

pod Krakowem, wraz z inw entarzem  żywym i m a r ­
twym. — Bliższa wiadom ość w Administracyi „Tygo­

dnika rolniczego”. 24-0

DO S I E W U :
J ę c z m ie ń  w ę g ie r s k i  b r o w a r n ia n y  po

8 złr. 20 ct. z workiem.
O w ies  „ B e s s e le r “ po 8 złr. 20 ct. z w o r ­

kiem do sprzedania
-w Clcłiawle p. N iepołom ice.

Stacya kolei Podłęże lub Bochnia.

Pisarz gospodarczy (i-3>
z praktyką 2— 3-letnią, z dobrem  p ism em , znajdzie
korzystne umieszczenie w Z a r z ą d z ie  d ó b r  B o ro ­
w a  p. Czermin. Św iadectw a należy przedłożyć w  o d ­

pisie w łasnoręcznym, których się nie zwraca.



TYGODNIK ROLNICZY.

P S Z E N I C Ę  J A R Ą
regenerow aną, do siewu, bardzo  plenną, ziarno d o ­

rodne, m a do sprzedania (1-2)

ZARZĄD DÓBR BOBROWNIKI
poczta  Bogumiłowice, po 9 złr. z workiem, a 8 ‘50 bez
w orka za 100 klg. loco stacya kolei Bogumiłowice.

P róbkę na  żądanie  wysyła się lub m ożna oglądać 
w Składzie nasion w Krakowie, ul. S ławkowska L. 10.

Nasienie buraków  pastewnych
„ C z e rw .  M a m m u th “  (3-5)

z zeszłorocznego własnego zbioru, w najlepszym 
gatunku, po cenie 30 ct. za kilo, 

„ O w ie s  l i i n e b u r s k i“  za 100 kilo wraz 
z workiem 7 złr. na miejscu poleca 

Z A R Z Ą D  D Ó B R  R U D N I K .

Rządca ekonomiczny <4-o)
w służbie, kawaler, 38 lat mający, katolik, władający 
językiem polskim i niemieckim, energiczny, z 20-letnią 
praktyką, przez 16 lat zarządca  wielkiego dobra, słyn­
nego z nadzwyczaj wzorowego gospodarstw a w Śląsku 

austr., najlepiej polecony, pragnie zmienić posadę. 
Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności J ó z e f  Kunc, 

nauczyciel w  Dolnych B łędow icach , Śląsk auslr.

R z ą d c a  e k o n o m ic z n y ,
który przez 25 lat zarządzał samodzielnie kilku fol­
warkami, może każdej chwili objąć odpow iednią  posadę.

W iadom ość w Redakcyi „Tygodnika rolniczego11.

Od zarzadu dóbr 
ADAMA hr. MARASSE 

w Jurkowie p. Czchów.
H o d u jc ie  m o r w y  i j e d w a b n ik i , a kraj nasz będzie mógł pro­

dukować jedwab surowy, jak Włochy półn,, kióre biorą 200 milio­
nów koron rocznie za oprzędy jedwabnicze. Wszak 10 1 lat. przeszło 
minęło, zanim się ludzie przekonali o uprawie ziemniaków, a obe­
cnie* nikt się bez nich obejść nie może. Sprzedajemy drzewka mor­
wowe 1-roczne po 10 ct., dwuletnie po 20 ct,, trzechletnie po 30 
ct. za sztukę.

K u p u jcie  w y b o r o w e  g a tu n k i k a r to f li  d o  s a d z e n ia ,  a wydatek 
pieniężny zaraz w pierwszym roku zwróci się wam z nadwyżką!

Sprzedajemy: ziemniaki bardzo  wczesne „ H elc ia “, 
ś rednio  wczesne „R enata“, późniejsze (czerwone) „Ło- 
k ietek “, „B ia łe  C u d o w n ej „N ieb iesk ie  ()lbrzym y“, 
„C hluba P o lsk i“  (dają 200 korcy z m orga — na  ten 
rok już w zupełności wysprzedane) — po 10 ct. za 
kilogram, przy całych workach 8 ct. (2-3)

P o ś w i a d c z e n i e :
Bełżec 17 marca 1893. Z kartofli od JW. Hrabiego przed 

rokiem wziętych, tj. „Niebieskich Olbrzymów" i „Białych Cudo­
wnych", otrzymałem b a r d z o  w y s o k i  p lon , bo 150 c e tn  m e tr . z  m o r­
g a , i takowe są wyśmienite do przechowania. Z szacunkiem

S tan isław  Lewandowski.

WIADOMOŚCI HAMDLOWS.

Pszenica . .
Zyto . . . 
Jęczmień . .
Owies . . .
Groch . . .
Fasola . .
Bobik . . .
Wyka . . .
Tatarka . . .
Proso . . .
Jagły . . .
Kukurudza . .
Rzepak . . .
Chmiel . za 56 kg
Koniczyna n. czerw. 
Konicz. nas. biała 
Konicz. nas. szwedzka 
Siano z łąk . . .
Siano z koniczyny 
Słoma . . . .  
Kartofle hektolitr 
Okowita 75— 95°

„ kont. . .
Masło . . . .

Ceny produktów  w  złr za 100  kg.
Kraków

z dnia 5/4
T arnów

z dnia 5/4
Rzeszów

z dnia z
Lwów
dnia

Wiedeń
z dnia 5 /4

od
i (przecie- 
d0 r tnie od do przecię

tnie od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W dii!kiimi Związkowi j w Krakowie, po t /. irz.1,1- io A. S yjewskiego.


